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Porwanie Sołtyka i zamknięcie 
“Wiadomości Polskich”

Zamknięcie przez władze brytyjskie londyńskich 
“Wiadomości Polskich”’ nie jest bynajmniej wyda
rzeniem godzącem jedynie w polskie życie intelek
tualne na uchodźtwie; jest to zdarzenie o politycz
nej wymowie, któremu należy dać zułaścizue echo 
i przeciwstawić mu się z całe] mocy.

Bo oto zamknięte zostało pismo polskie, cokol- 
wiekby się o niern myślało, wśród uchodźczych naj
bardziej popularne, zasilane przez najpierwsze pió
ra ze wszystkich politycznych obozów, zostaje zam
knięte ze chwili, kiedy narodowi polskiemu wyda
na jest wojna o jego ziemię i kiedy wskutek tego 
każde narzędzie obrony przeciw tym zamachom jest 
bezcennej wartości, każda trybuna wolnej opinji 
polskiej — niezwykłego znaczenia.

“Wiadomości Polskie” tę szuoją rolę obrońcy 
praw Polski, obrońcy narodu polskiego, przeciw 
tym, którzy chcą go wytępić, zniszczyć jego kulturę, 
zatrzeć jego piękną odrębność — spełniały z chwa
lebną odwagą, z poczuciem obywatelskiego obo
zu iązku.

Tak czyniąc, nie prowadziły “Wiadomości” ata
ku przeciw jedności narodózu zjednoczonych, co im 
się niegodnie zarzuca, ale broniły naszego kraju 
przecizu najnieprawdopodobniejszej,- najbardziej 
haniebnej agresji, jaką możnaby zamyśleć, bo prze
ciw agresji, godzącej zu naród, który pierwszy pod
niósł broń we zuspólnej sprzymierzonych sprawie, 
który jak żaden inny dla tej sprazuy cierpi.

Sowiety zajmują polską ziemię i wprowadzają 
tam swój porządek, nie licząc się ani z zuolą nasze
go narodu, ani z prawami naszego legalnego rządu 
— stronnice “Prawdy” i “Izzuiestji”, komunikaty 
rządu rosyjskiego roją się od kłamstw i fałszów skie
rowanych przecizu Polsce, huczą od tych kłamstzu i 
oszczerstzu codzienne audycje rosyjskich stacji — 
czegóż trzeba zuięcej, aby określić nieomylnie kto 
jest agresorem, kto atakuje naród sprzymierzony 
i rozbija jedność aljantów.
I oto zu chwili, gdy ataki są najcięższe, gdy idzie ak

cja zbrojna, niszcząca naród polski, wprowadzająca 
na jego ziemiach obcą zuładzę — nietylko, że ledwie 
możemy się dosłuchać naszych sprzymierzonych, 
odgradzających się od tego ataku, lego zaboru, nie
tylko, że nie dozuiadujemy się o jakichś usiłowa
niach — choćby bezskutecznych — zupłynięcia na 
prasę sowiecką, atakującą bohaterski naród polski 
— nietylko, że nie dzieje się na terenie Wielkiej 
Brytanji w sprazuie polskiej absolutnie nic, coby 
było obroną podstawowych haseł narodózu sprzy
mierzonych, ale ponadto zniszczona zostaje i zmu

szona do milczenia ważna placówka obrony pol
skiej przeciw ozu ej podłej napaści, przeciw napaści, 
która nie mogąc być hańbą tych, co nie mają su
mienia, stać się może hańbą tych, co je mają, ale 
chcą je zagłuszyć.

Każdemu, kto jasno patrzy na wypadki i umie 
korzystać z nauki przeszłości, musi przyjść na myśl, 
że szykuje się teraz w sprazuie polskiej coś, cb mu- 
siałoby wstrząsnąć naszym narodem, coś coby wy
dobyło krzyk oburzenia i rozpaczy z piersi miljo- 
nów Polaków i że dlatego zamyka się usta zdolne 
zuypozuiedzieć to, co ten naród czuje.

I stąd owo nasuwające się bolesne historyczne 
porównanie, stąd myśli, że zamknięcie “Wiadomo
ści Polskich” jest aktem tak niebywałym, tak pate
tycznym, jak było zu październiku 7767 roku słazu- 
ne porwanie biskupów Sołtyka i Załuskiego, któ
rzy uwięzieni zostali i wywiezieni wgłąb Rosji, aże
by nie przeszkadzali moskiewskim machinacjom zu 
Polsce.

Rząd polski musi stanąć zu obronie “Wiadomo
ści Polskich”, niedwuznacznie i stanozuczo,\ gdyż 
broniąc ich, bronić będzie samego siebie, bronić 
będzie szuoich praw do decydowania co może mó
wić opinja polska o polskiej sprawie.

“Wiadomości” nieraz walczyły z naszym rządem, 
walczyły przecież nie o jakieś osobiste sprazuy ale 
zu imię najważniejszych spraw polskich, których na
leżyte zabezpieczenie widziały inaczej niż kierozuni- 
cy naszej polityki. Dla tych a nie innych pozuodózu, 
redaktor “Wiadomości”, Zygmunt Nozuakówski, 
przyjaciel generała Sikorskiego, mianowany przez 
niego do Rady Narodowej, prozuadził polemikę z 
rządem; można się było w niej nie godzić z jego 
taktyką, nie lubić jego argumentózu — ale była to 
walka ideowa, prazuo i obowiązek zuolnego pisarza.

Rząd polski, który tak słusznie i tak mocno pod
kreśla swój demokratyczny charakter, spełni tylko 
swój obowiązek, wynikający z tego stanozuiska, sko
ro stanie zu obronie pisma, które nie jest mu miłe, 
ale które jako głos opinji polskiej ma zuszelkie pra
wo do tej obrony.

Gdyby gwałt zadany “Wiadomościom Polskim” 
nie miał być odparty, tern zuiększy obowiązek mó
wienia głośno i otwarcie o sprawie polskiej, obrony 
narodu polskiego, zmuszonego do milczenia zarów
no przez Niemców jak i Sozuiety, spadłby na inne 
pisma na uchodźtwie.

“Tygodnik Polski” jest śzuiadomy tego obozuiąz- 
ku i będzie go wypełniał według najwyższej miazy 
swych sił i możności.
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A M
(Wiersz odznaczony pierwszą nagrodą na konkursie pisma podziemnego „Kultura Jutra“)

O miasto ukochane, 
Ulico bojem zryta... 
Oko wciąż nową ranę 
W kamieniach twoich czyta.

Obok placu Krasińskich 
Armaty w ghetto biły. 
Grzebieniem ognia błyskał 
TF tych ścianach każdy wyłom.

Zakrzepli, groźni ludzie 
Tu patrzą zimnym wzrokiem, 
Czas dusze im wystudził 
I twardym przykrył mrokiem.

Nadpływa strzałów wrzawa 
Wraz z dymem z Muranowa. 
Dołem jak mgła sinawa, 
Górą jak chmura płowa.

O słońce wyrzynanych 
Dzieci, zrzucanych za ogień, 
Krwi brudnej krzepniesz plamą 
W brązoiuym dymie trwogi.

Madonna mazowiecka
Z rozpaczy pełnym licem 
Jak zatroskana mieszczka 
Patrzy z Freta ulicy.

Stoi za szkłem we wnęce 
Aawprost rosnącej łuny 
Bezradnie trzyma ręce, 
Wypadły z rąk pioruny.

Na ziemię opuściła 
Te gromy jeszcze zucześnie, 
Gdy w pierzusze bruk mogiły 
Ubierał krzuazuy wrzesień.

Gdy ludzie kamienieli, 
Warszawskim Matkom Boskim 
Tak wielu pierś przestrzelił 
1 trajił w serce pocisk.

Mocna miłości wifżo 
Nad mrok nieczuły gruby, 
Przyświecaj swym żołnierzom 
JF dopustu dni i próby.

Miodowa. Strzęp attyki: 
Pół trąby trzyma anioł.
Runęły pałacyki.
Mir ców gruz przywalił.

Fragment wewnętrznej ściany, 
Znowu brama bez domu, 
I cudem zachowany
Plakat przez dym sczerniony.

Już czwarty rok butwieje, 
Nie zdarł go deszcz ni płomień 
I plakat — świadek dziejów 
Ciągle woła: “Do broni”!

Dziś zuidać z miejsca tego 
Nad wzgórzami rozwalin 
Z mieczem Króla Polskiego, 
Szwedóiu, Gotów, Wandali.

Za kolumną ruina: 
Zamek z ciała odarty.
Husarze i kominy 
Sprawują na nim warty.
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Pół kamienicy wnętrza: 
Niebo widać na przestrzał, 
Kaflowy piec na piętrze 
Gdzie icrona się zagnieżdża.

Ponad sklepu wspomnieniem, 
Trawa weszła na schody, 
Dziki się chwast rozplenia 
1 pęd jesionu młody.

O miasto wielkie! 'Teraz
Tyle z ciebie zostało?
Pamiętasz w parkach, skwerach 
Natchnionych walką ciała?

Groby na placach, rogach: 
Krzyże, czapki i hełmy;
Ponad nimi krok wroga 
l śpiew zwycięski, pełny!

Teraz leżą już wszyscy 
Na wojskowym cmentarzu. 
Gałęzie drzew tam liśćmi 
Żałobny rapsod gwarzą.

Prosty cierniowy wieniec
I czarny krzyż drewniany 
Ten pomnik pokoleniu 
Natchnionych walką stanął.

Drzemią pod ciężką darnią 
Grzędy braterskich mogił.
Wieko poległej armji 
Długie jest i szerokie.

Gaju, żałobny gaju
Przez cały kraj się wleczesz.
Już ci nie dorównają 
Powstania zeszłowieczne.

Ani w roku dwudziestym 
Uratowanie świata
Nie szło zgonem tak częstym 
Jak te cierniowe lala.

'Tylko to co się zbliża,
Co bestie dziejów niosą, 
Może uderzyć wyżej 
Pod niebo ofiar stosem.

f
O miasto oszukane!
Któż ciebie znów postawi? 
Drogie kosztowne wiano 
W ślubach złożyłaś sławie.

Świat podniósł cię pod niebo 
Na krwawej wojennej tarczy 
I może iu imię ciebie 
Pięć kontynentów walczy.

Za wypalenie pałaców, 
Gmachów przy Senatorskiej 
Wzajem flotylle tracą 
Potencje trzy zamorskie.

Mszcząc się za domy-studnie 
Czynszowe z Wilczej, tJożej 
Wojskami się zaludnią 
Lądy, wody, przestiuorze.

Nie próżno ostrzelani 
Stojąc, po chleb w kolejce 
Ginęli, bo kraj wstanie 
! wesprzą sprzymierzeńcy...

O miasto, tiuoja chwała 
Nad światem legła cieniem. 
Ten co ci śmierć zadawał 
Własnym płaci zniszczeniem.

Ten, co ciebie ze wschodu 
Podstępnym raził ciosem 
Przelicza swoje grody 
Straszniejszym zmyte losem.

Ten, co nie mógł z odsieczą 
Zdążyć, bo szedł w obawie, 
Gdy weń uderzą miecze 
Jak ty wygląda prawie.

Walczących wodzireju! 
Legendo miast burzonych! 
W dostojnej księdze dziejów 
Chwalebne rosną strony...

Tymczasem wkrótce chyba 
Budowli jedną trzecią 
Pocisk, ogień i wybuch 
Z księgi ziemskiej wymiecie.

Nie dźwigną z gruzu w górę 
Bibliotek, szkół, archiwów, 
Plafonów, sklepień, które 
Roztrącił ogień grzywą.

Wśród ruchomego piasku mazowieckiej ziemi 
Stoją sprzęgnięci dłońmi ludzie mocni i prości. 
Czasami po ich twarzach samolot przejdzie cieniem 
A nawis dymu w niebie naucza o znikomości 
Rzeczy kamiennych z trudem dźwiganych

przez ich ręce.

Truchlej zbójecka mocy, gdy z każdej grozisz strony 
Stoi tu mur żyjący pod topól wielkich gwarą.
Jak brzozy obok sosen przy mężach stoją żony 
I dzieci gęsty posiew—dzieci ich twardej wiary. 
Co dzisiaj niedośpiewane jutro dopowie więcej.

Gmach opery, teatrów 
Pusty jak Colosseum 
Tam grają tylko wiatry 
W trzonie i skrzydle lewym.

Już to samo nie wstaje
Co pięść nalotów zetrze: 
Zbór — wyjedzone jaje 
W bliznach Katedry wnętrze.

1 nie odżyją ludzie
Ci sami w ziemskim chórze.
Co miało w życiu udział 
Nigdy się nie powtórzy.

Śmiechu dwojga szczęśliwych 
Ni łzy zasmuconego 
Nie odkopie się z piwnic, 
Nie przywoła do brzegu.

'Turysto! Stoisz niemy 
Nie wejdziesz w gród odrazu. 
Tak różny jest dawnemu 
Jak różna stal żelazu.

Jak w czasie podniesienia 
Pod srebrnym gam grzechotem 
Wino się w krew przemienia, 
Odrzuca swą istotę.

O miasto ufających, 
Natchnionych i zuchwałych!
Co było zrywem w on czas 
Stało się ciałem — skałą.

Prawda staje się prawdą, 
Słońce słońcem, cień cieniem 
Śmierć śmiercią — argonauto 
Burz czasu i natchnienia.

Obcy tu zjaw wyrasta, 
Sprawdź swej busoli igłę!
O oszukane miasto
W nieznany kształt zastygłe.
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ROZMOWA Z DOWODCĄ POLSKICH SPADOCHRONIARZY
Czytaliśmy o mich. Widzieliśmy na 

filmach i oglądaliśmy na fotogra- 
fjiach. Ale dopiero niedawno polskie 
(wojska powietrzne zmaterializowały 
Się w Nowym Jorku.

Kilka dni temu w otwartych z roz
machem drzwiach mego pokoju sta
nął we własnej osobie dowódca pol
skich wojsk powietrznych w Anglji— 
pułkownik dypl. Stanisław Sosabow
aki. Wipadł a raczej spadł do pokoju, 
jak przystało na prawdziwego spado
chroniarza i bez 'dłuższych wstępów 
przystąpiliśmy do rozmowy. Rozmowa 
właściwie nie była rozmową a mono
logiem, wypowiedzianym przez puł
kownika. Liczy soibie dowódca pol
skich spadochroniarzy już około pięć
dziesiątki a porusza się sprężyście z 
lekkością młodzika. Mocna zarysowa
na twarz rozjaśnia się 'dobrotliwym u- 
śmiecnem, guy zaczyna mówić o swo
ich chłopcach.

— Ho, ho, drogi Panie, choć pięć
dziesiątkę mam na karku, ale zaled
wie kilka dni temu skakałem ze spa
dochronu, co zresztą jest zwykłą ru
tyną spadochroniarza. A jakże mógł
bym od moich chłopców wymagać 
czegoś, czego bym sam nie potrafił 
zrobić?!

Stale chodząc po pokoju, jakby go 
coś wiecznie pędziło naprzód, mój 
gość rozpoczął swój monolog od krót
kiego wstępu-wykładu na temat roli 
i doniosłości wojsk powietrznych w 
nowoczesnej wojnie.

— Pierwsza wojna światowa — 
mówił pułkownik Soisabowiski, — by
ła okresem narodzin czołgu. Co wart 
jest czołg — widzimy obecnie, gdy 
wojna rozgrywa się pod znakiem 
pancerza. W tej wojnie narodziło się 
wojsko powietrzne, które ląduje na 
wyznaczone cele nieprzyjacielskie 
przy pomocy spadochronów bądź też 
z szybowców.

Na większą skalę wojsk powietrz
nych zaczęli używać Niemcy w 1940 
roku w Belgji i Holandji a potem w 
1941 r. na Krecie zawsze z sukcesem. 
W ich ślady poszli Brytyjczycy i Ame
rykanie. Kampanja w Tunisie i na 
Sycylji i jej wyniki oraz znaczne jej 
przyśpieszenie — to w dużej mierze 
rezultaty odpowiedniego użycia wojsk 
powietrznych. Dzisiaj te wojska są 
kanionem, uznanym przez wszystkie 
(nowoczesne armje świata, a generał 
MacArthur w trudnej wojnie, prowa
dzonej na wyspach Pacyfiku, czyni 
częsty i skuteczny użytek z tego ro
dzaju broni. Rosjanie używali i uży 
wają wojsk powietrznych głównie dla 
celów dywersyjnych.

Płk. Stanisław Sosaboioski dowódca połskich wojsk powietrznych

— Alianckie wojska powietrzne 
mnożą się niezwykle1 szybko. Żadnych 
cyfr ze zrozumiałych powodów poda
wać oczywiśce nie mogę, lecz sam 
fakt szybkiego rozwoju tego najnow
szego gatunku broni i wojska podkre
śla wagę, jaką do tych wojsk sztaby 
alianckie przywiązują. Na czele w tej 
dziedzinie kroczą Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej, potem Wielka 
Brytania, a potem Polska.

— Polska na trzeciem miejscu?
— Tak, Polska na trzeciem miej

scu. Polska, okupowana przez nie
przyjaciela, która z tego powodu ma 
bardzo ograniczone możliwości czer
pania z zasobów ludzkich.

W dalszej części swego wykładu, 
którego słuchałem z najwyższem za
ciekawieniem, pułkownik Sosabowski 
podkreślił trudności 'operacji po
wietrznych. Bo oto najpierw niezwy
kle skomplikowana jest organizacja 
przesunięcia drogą powietrzną masy 
wojsk na miejsce przeznaczenia. Lot
nictwo transportowe, osłaniane przez 
lotnictwo' bojowe, musi to' zadanie 
wykonać ściśle według planu opera
cyjnego. Wojska powietrzne zrzucane 
są na teren działania a gdy znajdą 
się na ziemi, muszą się jak najprę

dzej skoncentrować przed rozpoczę
ciom walki. Mało tego, w następnej 
fazie działań muszą być zaopatrywa
ne również z powietrza, gdyż działają 
na tyłach nieprzyjaciela. Wojska po
wietrzne mogą i powinny być używa
ne tylko w specjalnie ważnych mi
sjach. By wojska te a specjalnie 
spadochroniarze mogli należycie wy
pełnić naznaczone im misje bojowe, 
muszą one być do tego przygotowane 
odpowiednio a takie przygotowanie 
trwa długo. Przedewszystkiem żoł
nierz musi być dobrany fizycznie, mu
si być obdarzony szybką orjentacją, 
aby, gdy znajdzie się w obcym tere
nie, dotarł na wyznaczone miejsce 
zbiórki, co jest niełatwe zwłaszcza w 
nocy. Większość tych operacji bojo
wych przeprowadza się właśnie nocą.

— Czy mógłby Pan Pułkownik po
wiedzieć nieco więcej specjalnie o 
polskich wojskach powietrznych?

— Oczywiście, oczywiście. Przecież 
między innemi poto tu przyjechałem. 
Odwiedziłem kilka ośrodków polskich 
w Stanach a niedługo będę miał oka
zję odwiedzić również i Polonię ka
nadyjską.

— Polskie wojska powietrzne, jak 
już wspomniałem Panu, są na trze- 
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ciem miejscu liczbowo a właściwie na 
pierwszem miejscu, jeżeli uwzględni
ony stosunek ludności i materjału 
ludzkiego, który stoi do rozipoinzą-dże
nią Stanów Zjedn., Wielkiej Brytanji 
i Polski. Rezerwuar ludzki amerykań
ski jest niemalże nieograniczony, bry
tyjski ogromny, a nasz niezwykle 
zwężony tragicznemi okolicznościami, 
w jakich znalazła się nasza Ojczyzna. 
To też polskie wojska powietrzne są 
oczkiem w głowie naszego naczelne
go dowództwa. Materjał ludzki jest 
dobierany niezwykle pieczołowicie i 
szkolony iz dużą troskliwością. Woj
ska powietrzne — to niejako wojska 
błyskawiczne. Są one przenoszone 
przez lotnictwo transportowe z prze
ciętną szybkością 120 mil na godzinę, 
czego pieszy żołnierz przy dużym wy
siłku dokonać może w 5 lub 6 dni. 
Polska potrzebuje takich wojsk, bo 
one najkrótszą drogą znajdą się w 
naszej Ojczyźnie.

— Z jakich elementów ludzkich 
'składają się te wojska?

— Przedewszystikiem z dzielnych 
łudzi, zdrowych całkowicie fizycznie 
i moralnie. Skok ze spadochronem nie 
jest przeżyciem codlziennem i w czasie 
tych skoków eliminowany jest bez
względnie materjał słabszy; jeżeli 
chodzi o klasy społeczne, to repre
zentowane są bez wyjątku wszy
stkie. Ma Pan w naszych szeregach 
większość tych, co przeszli kampanję 
z Niemcami w Polsce i tych, co wal
czyli we Francji, pod Narwikiem, w 
Tobruku, pod El Alamein i El Gaza- 
la. Ma Pan wielu emigrantów pol
skich, którzy przed wojną żyli we 
Francji i Belgji, ma Pan chłopców z 
obu Ameryk, a nawet jednego Ame
rykanina.

— Amerykanina?
— Tak, podchorążego polskich 

wojsk powietrznych, Ryszarda Twice, 
dzisiaj już podporucznika. Dosłużył 
się szlif oficerskich—(zaczynając od 
zwykłego szeregowca. Ukończył szko
łę podchorążych w Anglji i dziś już 
mówi względnie dobrze po polsku. 
Pytany, dlaczego wstąpił do, armji 
polskiej odpowiedział, że zdecydował 
się wtedy, kiedy Ameryka jeszcze w 
wojnie nie była i postąpił tak jak kie
dyś postępowali Polacy, gdy bili się o 
wolność Ameryki. Ryszard Twice jest 
pierwszorzędnym chłopcem, do stu 
tysięcy fur bomb!

— Są i cudzoziemcy w naszych 
szeregach?

— Nie. Są jednak tacy, których 
językiem ojczystym nie jest język 
polski — Ukraińcy, Żydzi, Białorusi
ni. Wszyscy są pierwszorzędnymi pol
skimi żołnierzami spadochronowymi. 
Wielu z nich wróciło przez Persję z 
Rosji...

— A wiek żołnierzy armji po
wietrznej ?

— Największy procent to chłopcy 
do 30-tu lat, ale spora jest również 
garść i starszych, z których wielu li
czy powyżej 40 lat. I ta stara gwar- 
dja, jak na wojska spadochronowe, 
spisuje się znakomicie, co wielu ob
serwatorów wojskowych alianckich 
miało okazję stwierdzić na ćwicze
niach, jakie odbywają się co pewien 
czas na wyspach angielskich. Repre
zentowane są wszystkie części świa
ta i wszystkie części Polski. Od Gdy
ni, Poznania, Katowic przez Kraków, 
Warszawę, Lwów po Wilno, Tarno
pol i Łuck. Jak Polska długa i szero
ka...

— Podobno polskie ośrodki ćwi
czebne przeszkalają i spadochronia
rzy innych narodów?

•yr w w w w w
TEOFIL LENARTOWICZ

BIT W A 
RA CŁA WICKA

(FRAGMENT)

...I wysunął się Kościuszko
Na przodek szeregu, 
l zawołał: “ Wiara bracia, 
Od brzegu do brzegu, 
A najpierw wy, wieśniacy, 
Polski ludu rolny!
Widzisz Moskwę — to niewola, 
Bij, a będziesz wolny!
My tu, bracia, na szuej ziemi, 
Ziemia to krakowska, 
Nasza Polska i nasz krzyż ten. 
I rola ojcowska!
Czy nam zagon ten niemiły, 
U znój o ny pracą, 
Żeby^Moskal go zabierał, 
Jeden Bóg wie, za co?
Wiara bracia, przez Bóg żywy, 
Kto Polak prawdziwy, 
Niechże będzie już nie mściwy, 
A le sprawiedliwy!
Puszczać kosy na te chwasty, 
Co nam pola głuszą!
Kochać Polskę nie połową, 
Ale całą duszą!
Czyście dobrze zrozumieli, 
Dobrze wysłuchali?” 
“Zrozumielim Naczelniku, 
Trzeba bić Moskali!...”

— Talk jest. Przeszkoliliśmy sporo 
Francuzów i Norwegów, trochę Bel
gów i garstkę Czechosłowaków. I, je
żeli gdzieś na świecie spotka ktoś 
spadochroniarzy, którzy na lewej 
piersi mają Orła Srebrnego, jak gdy
by w zwycięskim locie spadającego 
na swą zdobycz, to* może być pewien, 
że spotkał żołnierza - spadochronia
rza przeszkolonego przez Polaków. 
Choćby na ramieniu miał napis: — 
„France”, „Norway” „Belgiom czy 
,, Gz e ch osło vakia ”...

Na marginesie tych informacji 
pułkownika Sosabowskiego dodaję, że 
polscy spadochroniarze noszą szare 
patki z żółtym wyłogiem na obu kla
pach kurtki a na tej patce srebrny 
rozpostarty spadochron.

— No a jakież wrażenia ze Sta
nów Zjednoczonych, Panie Pułkow
niku ?

— Wspaniałe. Zwiedziłem wszyst
kie większe ośrodki ćwiczebne ame
rykańskich wojsk powietrznych. Co 
mmiie uderzyło — to olbrzymi roz
mach i prostota organizacji. Tak, 
prostota oirganizacji w której Amery
kanie są mistrzami. Oczywiście posia
dają ogromne zasoby materjalne, ale 
wiedzą, jak ich użyć i gdzie pienią
dzem rzucić. Pozatem podkreślić u 
nich trzeba niezwykle harmonijną 
współpracę z lotnictwem transpoirto- 
wem i lotnictwem bojowem, a to 
wszystko' razem gwarantuje pełny 
sukces akcji.

— A Brytyjczycy?
— O tern, już miałem niejednokro

tnie okazję mówić. Nie znajduję dość 
słów na podkreślenie tych doskona
łych stosunków, jakie panują między 
nami a naszymi brytyjskimi towarzy
szami broni. Współpracujemy z nimi 
jaknajściślej. Najlepszym tego, do
wodem niech będzie fakt, że otrzy
maliśmy nasz sztandar w darze od 
kolegów brytyjskich.

— A opinja naszych sprzymierzeń
ców o polskich spadochroniarzach?

— Przyznam się Panu, że spotka
łem się z tak wysokim mniemaniem o 
nas wśród Amerykanów, że czasami 
mnie to aż żenowało. Mniemam, że 
opinję tę w dużej mierze zawdzięcza
my informacjom, które dotarły tutaj 
o naszej pracy przez brytyjskich 
przyjaciół. Ale chyba już dosyć na
gadaliśmy się, zwłaszcza że na mnie 
czas, bo dziś mam odczyt, a jutro wy
jeżdżam do Kanady.

Pułkownik zamilkł, podszedł do ok
na i przez dłuższą chwilę wpatrywał 
się w wyraźnie rysujące się na nie- 
bieskiem tle nieba kontury nowojor
skich drapaczy.

Pożegnaliśmy się serdecznie.
— Pułkowniku, szczęśliwego lądo

wania najkrótszą drogą w Polsce!
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WOJCIECH ŚWIĘTOSŁAWSKI

ROZBUDOWA PRZEMYSŁU W POLSCE
(Z CYKLU “ODBUDOWA POLSKI’’)

IV
Przemysł naftowy walczył w Pol

sce z bardzo poważnemi trudnościa
mi. Zróidła naftowe wyczerpywały się 
szybko i trzeba było wiercić coraz to 
głębsze szyby. Produkcja zaczęła też 
wolno spadać. Natomiast mieliśmy do- 
skoinałe rafinerje ropy naftowej i wy
soce kwalifikowany personel wiert
niczy. Niejednokrotnie zabierano nam 
specjalistów do wiercenia szybów w 
innych krajach, walczących również 
z trudnościami wydobywania nafty. 
Chlubą nauki technologicznej w za
kresie nafciarstwa był śp. prof. Sta
nisław Piłat, były dyrektor naczelny 
Państwowej Fabryki Olejów Mineral
nych w Drohobyczu. Profesor Piłat 
z premedytacją zamordowany został 
przez Niemców we Lwowie, gdzie wy
kładał przez lat wiele na politechnice. 
Znane mi są wypadki, gdy uczeni i 
przemysłowcy naftowi przyjeżdżali z 
za Atlantyku do prof. Piłata, aby z 
nim odbyć konferencję naukowo- 
techniczną.

Przemysł chemiczny w Polsce miał 
olbrzymie pole do rozwoju, to też 
rozwijał się pomyślnie. Po wojnie 
1914-1918 odbudowano zniszczoną 
fabrykę barwników w Zgierzu, pu
szczono w ruch fabryki kwasu siarko
wego, powiększano z roku na rok zu
życie spirytusu jako paliwa i jako 
chemicznego odczynnika. Dzięki pio
nierskiej działalności Feliksa Wiśli
ckiego, naczelnego dyrektora fabry
ki sztucznego jedwabiu w Tomaszo
wie Maz., fabryka ta powiększyła się 
kilkakrotnie i do produkcji zastoso
wała najnowsze metody wytwarzania 
sztucznego jedwabiu. Fabryki celu
lozy ulepszały swą produkcję z roku 
na rok, powiększając przez to wyrób 
papieru. Jednakże największą chlubą 
naszą były fabryki nawozów azoto
wych w Mościcach i Chorzowie oraz 
mała wytwórnia elektrochemiczna w 
Borach, wybudowana przez prof. Mo
ścickiego. Fabryki te stały na naj
wyższym poziomie techniki a perso
nel inżynierski pracujący z entuzjaz
mem, posiadał należyte warunki do 
pracy naukowej i twórczej.

Wyrób węgla aktywnego i sama 
maska gazowa były wynikiem syste
matycznych badań Wojskowego In
stytutu Przeciwgazowego a że wy
twarzano węgiel wysoko-wartościowy, 
świadczą o tern liczne zamówienia za
graniczne. Produkowaliśmy też w la
tach ostatnich pięć razy tańszy wę
giel aktywny, używając węgla ka
miennego jako surowca. Wegiel ten 
mógł być używany do masek dla lud-

Wiercenie nafty w Borysłaioiu

mości cywilnej oraz do filtrów w 
schronach.

Należy też wspomnieć o rozwijają
cym się świetnie przemyśle opartym 
na wydobyciu soli potasowej w Ma- 
łopolsce Wschodniej. Wreszcie słów 
parę powiedzieć należy o postępach w 
przemyśle cementowniczym. Wyra
bialiśmy cement nietyiko dla potrzeb 
krajowych ale wywozilśmy duże ilo
ści cementu zagranicę. Przemysł ten 
dostosował się też wkrótce do wyma
gań stawianych przez technikę przy 
budowie dwóch wielkich zapór wod
nych w Rożnowie i Porębce. Olbrzy
mie ilości cementu zużyte na te zapo-

W POPRZEDNIM 7 (59) NUME
RZE “TYGODNIKA 

POLSKIEGO”

Z. Czermański: Churchill; Kaa- 
rel R. Pusta: Baltic Anthitheses; 
Jan Lechoń: Biedny Giraudoux’; 
Kazimierz Wierzyński: Brama 
gdańska; Antoni Cwojdziński: Nie
miec; K. Iłłakowiczówna: Do Pol
ski; Stefan W. Landau: Why did 

we fight?; Jerzy Tępa: Uśmiech 

polskich podziemi; Melchjor Wań
kowicz: Dzieje rodziny Korze
niewskich; Władysław Broniewsk’: 
Wszystko nam jedno; Opinje i 
zdarzenia.

ry miały rodzaj cementu doskonale 
dostosowany do budowy wielkich ma
sywów.

O postępach poczynionych w dzie
dzinie elektrotechniki świadczyć mo
gły liczne wystawy, urządzane zwy
kle w czasie zjazdów elektrotechników 
polskich.

Mieliśmy też świetnie urządzoną 
fabrykę aparatów telegraficznych i 
telefonicznych oraz fabryki budujące 
motory elektryczne, wreszcie fabrykę 
kabli podziemnych.

W oparciu o zdobyte doświadcze
nia przy odbudowie Polski po znisz
czeniach wojennych z 1. 1914-1918, 
mając do swej dyspozycji liczne za
stępy dobrze przygotowanych sił in
żynierskich, Polska mogła na parę lat 
przed wybuchem wojny rozpocząć re
alizację planu uprzemysłowenia tak 
zwanego Centralnego Okręgu Prze
mysłowego. W czasie bardzo krótkim 
wybudowano szereg wytwórni i fab
ryk tam, gdzie uprzednio były obsza
ry zalesione. Równorzędnie budowa
no osiedla ludzkie i szkoły, gdyż lud
ność zaczęła napływać gromadnie do 
tych fabryk. Stalowa Wola było jed
ną z największch fabryk mechanicz
nych w tym okręgu.

Niestety, mimo rekordowo krótkie
go czasu, w którym Polska przeszła 
od zupełnego zniszczenia swych war
sztatów pracy do ich odbudowy, czas 
działał również przeciwko nam. Nie
przyjaciel wiedział dobrze, że do pro
wadzenia długiej wojny bez natych
miastowej skutecznej pomocy państw 
(zachodnich nie byliśmy przygotowani. 
Skazani więc byliśmy na prowadzenie 
wojny na zwłokę tak, aby na przy
gotowanie się mieli czas nasi sojusz
nicy.
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Opuszczałem wystawę z uczuciem 
wewnętrznej rozterki, w miarę bo
wiem dokładnego przyglądania się 
poszczególnym obrazom nasuwały mi 
się liczne, wciąż inne i -sprzeczne do
mysły, refleksje, wspomnienia... — 
Wszystkie były jednak raczej pod
świadome i niedostatecznie skrystali
zowane, bym pewien mógł być ich 
(zasadności. Pisać zaś w tych waiun- 
Ikaclh sprawozdanie jest rzeczą trud
ną zwłaszcza, że Menikes bardzo śmia
ło skomponował samą wystawę, u- 
miejętnie dobierając dzieła, .na prze
strzeni ostatnich dwudziestu lat ma
lowane. Wystawa — pomyślana jako 
pokaz, w syntetycznym skrócie, pew
nego okresu twórczości artystycznej 
— uderzą już na wstępie nieizmier- 
nem bogactwem, ilościowem i jako- 
ściowem palety Menkesa, bogactwem, 
będąc em wynikiem długich, sumien
nych, często moizoinycn ale nigdy ja
łowych poszukiwań nowej formy pn- 
stycznej.

Nie było to łatwe zadanie. Roz
strzygającą walkę o byt swojej indy
widualności malarskiej przeprowadził 
iMenkeis na terenie, słusznie uważa
nym za najniebezpieczniejszy dla 
każdego młodego artysty — w Pary
żu. Musiało się mieć wiele siły woli, 
ambitnej dumy, wiary w siebie same
go, nie mówiąc już o sile talentu, aby 
móc izachować swoją własną fizjono- 
imję twórczą, żyjąc na tern skrzyżo
waniu sztuki muzealnej i sztuczek 
kunsthaendler’skicih, dociekań este
tycznych i gadań kawiarnianych, bez
imienności niesprawiedliwej i krytyk 
opłacanych, straszliwej nędzy chro
nicznej i zawrotnych cen... pośmiert

nych. Jak często, jak bardzo często 
tracono rzeczywisty talent w gorącz
kowej pogoni za chwilowem powodze
niem — chwilowem, bo w Paryżu mo
dy, nawet i na obrazy, szybko się 
(zmieniają.

Menkes włóczył się zarówno po 
muzeach, jak po kunsthaenidlerach i 
nawet kawarniach, ale pracownię miał 
tak szczelnie izolowaną, że przenika
ło do- niej z zewnątrz to tylko, co być 
mogło i rzeczywiście było mu pobud
ką w torowaniu drogi dla własnej 
sztuki. Uczuciowy „klimat” jego pra
cowni paryskiej przesycony był 
wprost niewyczerpaną radością życia 
i równocześnie nostalgiczną tęskno
tą iza domem, za Lwowem, za Hucul- 
szczyzną... — za Polską. Z dwóch 
tych, najstotniejszych uczuć swoich 
spowiadał się Menikes językiem „uro
dzonego” malarza, językiem pełnym 
żywiołowej wyrazistości, bezpośred
niej prostoty i, co najważniejsze, 
piękna, czysto plastycznego, pozba
wionego- jakiejkolwiek literackości. 
Jego kwiaty, owoce czy nawet „Ba- 
chantka”, z tego samego okresu po
chodząca, były pomyślane, przeide- 
wszystkiem, jako- -dobór barwnych 
plam, powiązanych zawrotnym ryt
mem kolorów i świateł w kompozy
cyjną całość, której leit-motiv tworzy
ło wzruszające szczere ukochanie ży
cia. Ob-oik tych płócien wisiały na 
(ścianach jego pracowni -zupełnie inne 
treścią i formą obrazy, tak bliskie 
sercu Menkesa, że bardzo niechętnie 
się z niemi rozstawał — wołał już 
raczej darować je swom prawdziwym 
przyjaciołom, aniżeli sprzedawać ob
cym po wysokich nawet cenach. Były

ZYGMUNT S. KLINGSLAND

MENKES

Zygmunt Menkes

to krajobrazy, utrzymane w gamie 
srebrzysto--izielonych tonów — siwe 
chałupy z brudno-żółtą słomą dachów, 
-oparte o pagórki falujące gęstwią leś
ną, nad którą ciąży szara plama bez- 
słonecznego nieba w powietrzu prze- 
syconem wilgotną mgłą. To melan
cholijne piękno ukochanej Huculsz- 
czyzny swojej rozjaśnia Menkes, oo- 
słuszny nakazom własnego optymiz
mu malarskiego, dyskretnie wprowa- 
dzonemi plamami barwnemi polnych 
kwiatów i kostjumów ludowych.

Po latach niewidzenia się spotka
łem Meinkesa już w Ameryce, dokąd 
wyjechał on jeszcze przed wojną i 

gdzie osiadł na stałe. Pobieżne obej
rzenie kilku płócien w nowojorskiej 
pracowni podczas krótkiej wizyty to
warzyskiej nie mogło- mi dać pojęcia 
o jego dzisiejszej sztuce. Wystawa 
natomiast dała mi sposobność do
kładniejszego -poznania “nowojorskie
go” Menkesa i „amerykańskiego” 
malarstwa jego. Nie znalazłem śladu 
ani jednego, ani drugiego; te same 
gladjole karminowe, melony złociste, 
maski ubielone... tą sarną, jakże 
pięknie skomponowaną, melodją barw 
rozbrzmiewające; może jedynie rytm 
tej melodji zdradza więcej spokoju i 
już ni-e jest -tak beztrosko radosny; 

obok wiszą te same krajobrazy pod
górskie w -srebrzysto--zielonej tonacji 
kolorów utrzymanie i wilgotnie chłod
nym powietrzem oddychające — ta 
■sama, przez artystę nadewszystko li
mitowana Huculszczyzna polska, tyl
ko pod amgielskiemi nazwami „Sum- 
mer Day” czy „Cabin im the hills” w 
katalogu wystawy figurująca. Sło
wem, ta sama nostalgja ożywcza, po
budzająca wyobraźnię malarską Men
kesa do twórczości, lecz o tęsknotę za 
Paryżem wzbogacona, jak o tern 
świadczyłaby, po ma-nefowlstku po
traktowana „Woman in blue” łub Re- 
<nioirel’a impresjonizmem natchniony 
„The Clown”.

Tak szybkie i łatwe „odnalezienie” 
Menkesa, właśnie z najlepszego okre
su jego twórczości, było przyczyną, 
że opuszczałem wystawę, pełen roz
terki wewnętrznej — czy zawiódł 
minie zmysł krytyczny, czy też Men
kes poizo-stał aż tak wierny -swojej in
dywidualności artystycznej?... Wąt
pliwości moje rozstrzygnął on sam 
-przy spotkaniu już u wyjścia.

— Panie Zygmuncie niech mi Pan 
szczerze powie, przecież to jest rze
czywiście ten sam, dawny „Paryż” 
pański tylko w noweim, starannie 

Z y g m u n t Menkes: Pejzaż

przejrzani em j neco uzupełnionem wy 
(daniu? Przecież ja się chyba nie mylę, 
odnajdując na pańsltkiej wystawie no
wojorskiej tę s-amą iiryczną uczucio
wość artysty, to samo ukochanie ma
larskie życia, ten sam kult plastyka 
dla formy i tę samą tęsknotę Menke
sa za Polską?...

W oczach zagrały mu jakieś pocz
ciwe, serdeczne błyski;

— Ile ja się najeździłem, żeby zna
leźć tu jakieś wzgórza, jakieś lasy, 
jakieś niebo, przypominające kolo
rem Huculsizczyznę... Ile ja się namę
czyłem, żeby urządzić moją tutejszą 
pracownię jaknajhardziej po pary- 
slku... Ale przecież tylko w tych wa
runkach mogę dobrze malować...

— Należało więc nie jeden po
szczególny obraz ale całą wystawę o- 
becną zatytułować „Nostalgja”. — 
Zwłaszcza, że potrafił pan tę tęskno
tę wyrazić w tak wzruszającej swo
im pięknem nawskroś malarskim for
mie plastycznej.

Tak, artysto, możesz bezpiecznie 
jeździć po całym świecie, nic bowiem 
nie zdoła przynieść uszczerbku two
jej indywidualności twórczej, której 
niespożyta siła kryje się w sercu two- 
jem i w palecie twojej.
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DZIEJE RODZINY KORZENIEWSKICH
Korzeniewscy, wywiezieni przez Rosjan ze Lwowa na Ural jako “wolno-osiedleńcy", dowiadują się po roku nę
dzy, głodu i cierpienia, że są “amnest jonowani" i w tragicznych warunkach tułają się po Rosji w poszukiwaniu 

władz polskich. Oto końcowe fragmenty opowiadania Hanki:
Potem znikli mężczyźni, dążący do 

wojska, taik jak w rodzinie Korze
niewskich poszli do wojska Prokop i 
imąż Oli. Tak było wszędzie. Rodzina 
Korzeniewskich była na południu — 
jej mężczyźni mieli niedaleko do woj
ska, bo koncentracja wojsk następo
wała na południu. Ci co mieli do prze
bycia tysiące mil, ginęli rodzinom z 
oczu. O ogromnych ich ilościach wia
domo w rodzinach, że wyjechali i w 
wojsku, że nie dojechali.

Pomoc dla rodzin — nie nadchodzi
ła. O wysiłku polskim i o trudnoś
ciach organizacyjnych — piszemy 
gdzieindziej. Wskutek tych hamulców 
pomoc przebijała się o wiele wolniej, 
niż śmierć. W wyścigu ze śmiercią ta 
organizacja pomocy była poważnie 
handicapowana, kiedy śmierć miała 
wspaniały dopping.

Pomoc ta jednak doszła — słuchaj
cie, słuchajcie — aż do Kara-Kul, 
do tego miasteczka o- osiem kilome
trów od kołchozu „Woroszyłow”, w 
którego szpitalu wieszała się opuchła 
z głodu położnica.

Przyszły wieści, że do miasteczka 
przyjechał przedstawiciel polskiej ak
cji opieki.

Inne rodziny polskie z 'sąsiednich 
kołchozów, mające w swoim składzie 
„żywieńców” mogących chodzić, sko
munikowały się z nim wcześniej. 
Hanka, jąko głowa rodziny, teraz mu- 
siała czekać “wychodnego dnia”.

Delegat miał bardzo małe możli
wości finansowe. Wyznaczył rodzinie 
Korzeniewskich 100 rubli miesięcznej 
zapomogi, co się równało cenie kilo
grama pszenicy. Ale delegat miał 
mnóstwo darów amerykańskich — 
rzeczy bezcennych.

Chciałbyim, ażeby ci litościwi ludzie, 
którzy przyczynili się do zbiórki o- 
dlzienia na wygnańców polskich, prze
czytali to moje opowiadanie i skon
frontowali swoje myśli, kiedy dawali 
te ofiary z tym momentem, kiedy o- 
fiary były wręczane.

Jedni — może ziewnęli, dając te 
„łachy” i przestali myśleć o tern wię
cej.

Inni może pogardliwie wzruszali ra
mionami na manję filantropijną zbie
rających dam, które muszą jakoś 
czas zabić.

A może młode dziewczyny ofiaro
wujące znoszone sukienki wstydziły 
się, że dają takie rzeczy... nie modne.

Chciałbym, ażeby wszyscy oni czy
tali tę książkę a zwłaszcza, ażeby ją 

przeczytał ofiarodawca starej męskiej 
koszuli jedwabnej.

Bo tę koszulę jedwabną i parę bu
tów, grzebiąc w kupce darów, pozo
stałej po całotygodniowem wybiera
niu przez wygnańców, ofiarował ro
dzinie Korzeniewskich delegat.

A nadto ofiarował rzecz większą. 
W ośrodku pomocy nadrzędnym nad 
mim, w Bucharze, ktoś zainteresował 
się losami rodziny Korzeniewskich, 
której ojciec był znanym w Polsce 
amtyniemieckim działaczem i powia
domiono delegata w Kara-Kul, że 
Hanka otrzyma posadę w biurze pol- 
skieim w Bucharze. Delegat ofiarował 
się zaraz wystawić przepustkę, u- 
prawniającą do zakupienia biletu do 
Bu chary.

A więc — powrót do życia... Po
wrót do Europy... Czysty pokój, stół, 
syci i swoi ludzie naoikoło>, gazety... T 
kąpiel pewnie!...

Fala krwi uderza Hance do głowy. 
Wybawienie jest takie nieoczekiwane, 
szczęście tak zawrotne!

— Pan delegat wystawi przepustkę 
dla całej rodziny?

Ale delegat wyraża żal — ma wy
raźne instrukcje — przysłać Korze
niewską Hannę, lat dziewiętnaście z 
kołchozu Woroszyłow.

-Drogie dziecko—zmienia nagle 
ton — przecie w tej sytuacji jest po
dobno dwa miljony. Nie możemy u- 
ratować wszystkich naraz. Najprzód 
żołnierze, potem młodzież...

I wówczas Hanka spełnia naj
większą ofiarę swego dziewiętnasto
letni ego życia. Nie wziąwszy papie
rów, wychodzi ze spuszczoną głową.

Delegat mieszka w drewniaku ro
syjskim z ganeczkiem. Zaraz za 
drzwiami tak straszna rozpacz chwyta 
dziewczynę, że czarno robi się przed 
oczami. Siada na ławce, na której 
czekają kolejni interesanci.

Więc to już teraz — napewno 
śmierć... Na nic się jej ofiara rodzi
nie nie przyda. Przecie wie, że jesz
cze jutro zwlecze się do roboty z 
„ketmanelm”, jeszcze pojutrze. A 
potem koniec.

Jedwabna męska koszula — ta o- 
fiara dana w roztargnieniu przez ko
goś w Detroit czy Chicago, zwisa 
bezradnie. Sąsiadka na ławce maca 
ją wprawnym gestem, szepcąc w u- 
cho Hanki żarliwym szeptem:

— Wie pani, co koszula znaczy? 
Za dwie takie koszule można osła 
kupić. Ile mięsa...

Zachłystuje się z przejęcia:
— Zobaczymy, CO' mi delegat da; 

może zrobimy spółkę?
I nim nowa znajoma załatwiła z 

delegatem swoje sprawy, w Hanczy- 
nej głowie powstaje plan: kupić osła, 
zostawić im jedzenie, jechać natych
miast, wziąść posadę i stamtąd dzia
łać.

Obie kobiety wyprawiają się na 
drugi koniec Kara-Kul, bo jakby tak 
delegat przydybał, że sprzedają dary, 
które są przecie po to przeznaczone, 
żeby je nosić, a nie przemarnowywać.

Dobijają targu. Koszula jedwabna 
wyniosła udział pięćdziesięcioprocen
towy rodziny Korzeniewskich w en- 
terpryzie. Prowadzą osła w strasz
liwym żarze osiem kilometrów do po- 
siołku Hanki. Osioł się opiera, trze
ba go pchać. Pod posiołkiem należy 
wytężyć całą czujność. Osioł jest też 
u Uizibeków „tabu” do jedzenia i je
śliby spostrzegli, że pożeracze psów 
i kotów zabierają się do' osłów, goto- 
wiby byli ich zlinczować.

Ale upał jest tak roraprażony (jest 
samo południe), że kupa sypiących 
isię lepieńców z gliny, która stanowi 
kołchoz „Wororazyłów” wygląda jak 
zamarłe staro egipskie rozsypiska. Nie 
widać żywego ducha. Opierający się 
cisioł zoistaje wepchnięty do lepień- 
ca Korzeniewskich, w wąski prze
smyk między długą wspólną narą i 
ściana. Pętają nogi osłu, owijają mu 
głowę, żeby nie ryczał. Dwa pół-żywe 
życia na pryczy czekają aż wejdzie w 
nie fala życia zarzynanego zwierzę
cia. Oszalała Antosia gdzieś biega po 
połach.

Zarzyna Jurek jako jedyny męż
czyzna w rodzinie. Potem przez dwie 
godziny sprawiają mięso. Starannie 
wycieraj ą krew.

Trzeba się śpieszyć. Trzeba coś 
zrobić, zanim się skończy te pół osła 
na te cztery osoby.

Hanka ponownie idzie do Kara-Kul 
po- przepustkę, którą nierozsądnie od
rzuciła. Trzeci to raz dzisiaj odmie
rza tę ośmioikilometrową przestrzeń. 
Jutro jest znowu dzień roboczy, ale 
cna już się nie stawi.

Przybywa zbyt późno. Okna dele
gata nie świecą. Siada na stopniu ga
neczku. Niebo potężnie wyiskrzą się 
gwiazdami. Dziewiętnastoletnie serce 
przepełnia się po brzegi wdzięcznoś- 

i. Do Boga, do rodaków, do niezna
jomego dawcy jedwabnej koszuli, że 
jej nie dali zginąć. Do całego świata.
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„...Pomoc -przebijała się o wiele wolniej niż śmierć..."

Czyż wiele trzeba dla dziewiętna
stoletniego serca? Hanka opiera gło
wę o słupek ganku i śpi.

Nazajutrz otrzymała przepustkę i 
ruszyła ina stację. Butów — twar
dych jak sikała, nie mogła włożyć na 
roizpuchłe nogi, więc je niosła zw:ą- 
izaine sznurowadłami, przewiązane 
przez ramię i szła boso.

W drodze zaczepiają ją przechodzą
cy Uzlbecy, ażeby wymieniła buty. 
Patrzą na te buty pożądliwie, ofia
rowują duży bochen chleba...

Bochen chleba- Ale przecie już go 
iz powrotem rodzinie nie poniesie, a 
przytem — jakże zjawiać się po po
sadę boso. Włoży je na siłę przed 
domem urzędu.

Mimo przepustki, biletu kupić nie 
imiolże — do tego potrzebne różne in
ne zwolnienia z pracy i inne zaświad
czenia. Wciska się w pociąg chyłkiem, 
wysiada, nie dojechawszy do dworca. 
W Bucharze, idzie do miasta okólną 
drogą, przechodzi pas muru otaczają
cego' Bucharę, pyta o urząd polski: 
sami ludzie już tu ujrzawszy nędza
rza, wskazują polskie biuro.

Wielką siłę regeneracji ma czło
wiek. Biuro delegata w Bucharze 
składa się wyłącznie z ludzi wyciąg
niętych z dna niewolnictwa. A prze
cie woźny urzęduje jak za dawnych 
dobrych czasów, z miną królewską, a 

przecie biurowe aniołki fruwają w 
■zgrabnie przykrojonych i przystoso
wanych fularach z darów amerykań
skich — tylko na łydkach noszą „so
wieckie wizy”.

Przed tern świetnem towarzy
stwem, przesuwają się widma ludzkie 
z bólem na wtłoczonych w buty o- 
puchliznach, w spodniach skleconych 
z dwu spódnic, każda innego koloru, 
w resztkach jakiejś bluzki, z sęka- 
temi rękami i zapuchniętą twarzą, z 
warkoczykami, podwiązanymi tasiem
kami.

Czeka na krzesełku, aż wróci de
legat z miasta.

Delegat nie okazuje żadnego zdzi
wienia wyglądem kandydatki na u- 
rzędniczkę. Daje pióro.

— Niech pani napisze podane.
,yPani” — „Pióro” — „Podanie”...
Drży ręka...
A teraz:
Kartka do składu na suknię.
Kartka do składu na koszulę.
Kartka na — codzienną! — rację 

chleba.
Urzęduje. Liczy kartki kartotek i 

wciąż myśli, bo' równocześnie liczy 
dni, na które stanie osła. Nie odważa 
się proislić. Jeszcze przecie nie zjedli.. 
Jutro napewno pójdzie do pana dele
gata. Stara się. Stara się bardzo. —

Może delegat oceni. Bo jak odmówi— 
śmierć tamtym czworgu.

I... pamiętajmy, że to jest dziewięt
naście lat — obawa, że może nie ma 
prawa prosić, że i tak na ich jedną 
rodzinę zawiele wyświadczyła zrabo
wana, powalona, biedna i krwawiąca 
ojczyzna. Ją wzięli... Heńka wzięli 
do wojska...

I tak przyszedł — czwarty dzień i 
wyrok doktora, że nie może pracować, 
że ma leżeć w łóżku, bo ta opuchliina 
imioże zostać na całe życie.

Rozpłakała się:
— Muszę pracować, bo nie spro

wadzę rodziny!...
Ledwo położyła się — nastąpił za

pad półprzytomnoiści. Po tygodniu 
chce wstać. Jest Boże Ciało. Przez 
te lata w Rosji ani razu nie była w 
kościele. Idzie do biura. Widzi zna
jomego z Uralu, sędziego T. Sędzia 
zdetonował się widocznie i postaiał 
się zniknąć. Czemu?

Mówią, że sędzia przyjechał z Ker- 
mine, gdzie stoi oddział Heńka. Dla
czego się uchylił od mówienia z nią? 
W widoczny sposób się uchylił.

Ciężki niepokój przywalił dziew
czynę. Wyszedłszy, spostrzegła auto 
z proporczykiem wojskowym.

— Czy to z panami przyjechał sę
dzia T.? — pyta szofera.

(Dokończenie nastąpi)
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TYGODNIK DLA KOBIET
(pod redakcją pani Wandy)

WSTĘP I ZAPROSZENIE
Jest taka pieśń stara, zapomniana, 

która zaczyna się od słów: “Błogosła- 
wo;na niech będzie ta pieśń, 'która mó
wi o ludziach” i zwrotka tej pieśni 
(przyfrunęła na skrzydłach pamięci, 
uchwyciłam ją i użyję jej jako nici 
przewodniej w mojej pierwszej roz
mowie z czytelniczkami „Tygodnika”.

Będę pisała o ludziach i dla ludizi, 
których łączy pokrewna myśl, język, 
wspólna tęsknota, wspólne dążenia... 
będę pisała dla kobiet polskich o ich 
codziennych probletnach, których tak 
wiele stawia przed mami codziennie 
wzburzone życie...

Co tydzień spotkamy się na łamach 
„Tygodnika” i razem wsłuchiwać się 
będziemy w ostatnie dźwięki świata, 
zmiennego trybu życia, nowych, do
datkowych zobowiązań i razem prze
rzucimy kartki ostatnich nowin i cie
kawostek ze świata wogóle, a ze świa
ta kobiecego w szczególności. Z przy
jemnością będę się z Wami dzieliła 
doświadczeniami, spostrzeżeniami, — 
które nasuwają mi się w codziennej 

wędrówce dżiennikarsikowkobiecej no
winy, cekawe doświadczenie spe cy 
ficznie kobiece. Uwagi i nowości, 
które kobiety tak lubią i 'których chcą 
słuchać.

Chętnie i radośnie przyjęłam za
proszenie redakcji “Tygodnika” i 
postaram się zasłużyć na zaszczytną 
nazwę redaktorki Działu Kobiecego 
w tak poczytinem piśmie, które łączy 
w swej pracy dźwięk mowy ojczystej, 
miłość dla drogiej nam Polski i sza
cunek dla naszej przybranej Ojczyz
ny.

Ufam i wierzę, że w najbliższej 
przyszłości uda mi się zaprzyjaźnić 
z czytelniczkami tego działu i zdobyć 
ich zaufanie, wierzę, że z biegiem 
czasu kącik ten stanie się miarodaj
nym drogowskazem dla każdej ko 
Ibiety a zwłaszcza tej, która zdała 
od kraju rodzinnego, wśród obcego 
otoczenia, borykać się musi z trud
nościami szukając odpowiedzi na 
wiele istotnych codziennych zagad
nień.

Czas mknie dziś z zawrotną szyb
kością. Na każdym kroku, z każdym 
dniem przybywają nowe metody, u- 
dogodnieinia, zmiany, zmierzające do 
tego, aby ulepszyć, ułatwić i uczyr‘ć 
życie kobiety wygodniejszem, cie- 
kawszem. Lecz te zmiany, jak i inne, 
przynoszą ze sobą komplikacje, trud
ności i pytania “jak, gdzie i co?”

Pokonać je. wybrnąć z nich r,o 
czy zdobyć doświadczenie, które nie- 

tylko dzisiaj się nam przyda, ale któ- 
rem też będziemy się dzieliły z na- 
szemi rodaczkami w kraju, budując 
wraz z niemi ważne, jakże ważne 
dzieło — codzienne życie szlachetne, 
pełne uroku, pełne życzliwości dla 
wszystkich.

^oraz mniej jest dzisiaj miejsca dla 
ludzi pozbawionych energji, letni- 
wiych, nieufnych... na słabe barki 
kobiece spada dziś coraz więcej od
powiedzialności i obowiązków. Jesteś
my dziś wielką siłą, która waży w 
ogólnym wysiłku walczącej demokra
cji. Nie załamywać się pod ciężikiem

NASZE ZNACZKI I KUPONY ŻYWNOŚCIOWE
Każda z Pań gospodyń zaoszczędzi 

sobie i swemu „grosernikowi” wiele 
czasu i ambarasu, jeżeli wytnie po
niższe wskazówki, dotyczące znacz
ków żywnościowych każdego tygod
nia i przy zakupnie produktów żyw
nościowych zajrzy do wyciętych 
wskazówek. Wtedy bez żadnych kło
potów będzie odraizu płaciła znaczka
mi według poniższych wskazówek.

Mięso, masło, ser, tłuszcze i ryby 
kondensowane — Brunatne znaczki, 
oznaczone literami V. W. i X, w książ
ce Nr. 3 — ważne są do dnia 26-go 
lutego włącznie. Kupony zaś Y i Z 
ważne będą do dnia 20-go marca. Na
leży przeto wydać kupony V. W. i X.

Produkty puszkowe (owoce i ja
rzyny, mrożone j w puszkach, zupy, 
soki itd.) Zielone kupony G. H. i J. 
w książce żywnościowej Nr. 4, ważne 
są do dnia 20-go lutego. Kupony K, 
L. i M. w tej książce ważne są do 
dnia 20^go marca.

Obuwie — Kupon Nr. 18 w książ
ce Nr. 1 i kupon Nr. 1 z książki Nr. 
3 (z samolotem) ważne są na jedną 
parę butów na czas nieokreślony. 
Członkowie rodziny mogą wzajemnie 
korzystać ze swych kuponów, należy 
jednak uważać, by nie wyrywać ku
ponów przed kupnem obuwia.

Specjalne monety wkrótce zastąpią 
znaczki i punkty z książki żywnoście 
wej Nr. 4 — Wkrótce OPA. wydawać 
zaczinie specjalne monety t. zw. to- 
ikens, które używane będą przez wła-

Nie wystarczy czytać 
“Tygodnik Polski" — 

należy go 
■prenumerować!

brzemieniem obowiązków — wywal
czyć lepszy i piękniejszy świat dla 
siebie i dla przyszłych pokoleń — 
OTO NASZE ZADANIE!

Do tego ma nam też służyć TY
GODNIK DLA KOBIET, w którym 
każdego tygodnia znajdziecie wska
zówki, rady, rozmowy i wnioski; na
tchnienia z czynów kobiet innych kra
jów, ich ofiary i poświęcenia, ich ra
dości i smutki, ich nadzieje i dowody 
ich postępu. Zaglądajcie do Tygodni- 
ko dla Kobiet każdego piątku i daj
cie mi znać, jak wyglądamy w jego 
zwierciadle — WY I JA.

ścicieli sklepów do wydawania resz
ty. Krążki te nie będą terminowo 
ograniczone, wobec czego nie stracą 
na swej wartości.

Każda taka moneta będzie miała 
wartość jednego punktu.

Monety niebieskie używane będą 
przy wydawaniu reszty z kuponów 
niebieskich a czerwone monety przy 
wydawaniu reszty z kuponów czer
wonych (w książeczce Nr. 4 wyłącz
nie).

POLSKIE ECHA...
Jeżeli zabłądzisz na mleczną drogę 

znaną pod nazwą Broadway i wśród 
tysiącznych świateł i licznych napisów 
odróżnisz jeden pod tytułem “In 
Our Time”—(Skieruj swe kroki do te- 

go kina, kup bilet i wistąp do środka. 
Chociaż niewiele jest w tym filmie 
scen bezpośrednio związanych z woj
ną jest to jednak film o... Polsce, 
którą zobaczycie w przeddzień 
inwazji nazistowskiej. Ujrzycie jak 
w miarę wzrostu wpływów hitlerow
skich w Europie pogłębia się z dnia 
na dzień konflikt między “starym” a 
^nowym” światem. Zobaczycie jak 
młodzież polska broni się wszelkiemi 
siłami i walczy o każdą piędź ziemi.

W filmie tym występuje w roli 
głównej utalentowana artystka Ida 
Łupino, w roli męskiej niezrównany 
Paul Heinreid, który gra doskonale 
rolę Polaka. Zobaczycie otoczenie, 
które znacie, obrazy i pejzaże do któ
rych tęisknicie... Ciekawy i niepowsze
dni, jest kulminacyjny moment tego 
obrazu gdy młody arystokrata polski 
musi powziąć decyzję, czy uciec i u- 
chironić siwe życie, czy też pozostać 
ina miejscu i wespół z chłopem wal
czyć przeciw hitlerowskiej inwazji. 
Naprawdę warto zobaczyć ten film 
dramatyczny i pasjonujący.
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Z TEATRU POLSKICH 
ARTYSTÓW

“Teatr Polskich Artystów” przypo
mina, że premjera komedji A. Cwoj
dzińskiego p. t. ‘Niemiec” odbędzie 
się w piątego 25-go lutego br. w Ma
ster Theatre przy 103-*ciej ulicy i Ri- 
verside Drive o godzinie 8-ej wie
czorem.

W niedzielę 27-ego bm. będzie da
ne specjalne popołudniowe przedsta
wienie o godizinie 2-ej popołudniu, 
oraz przedstawienie wieczorem o go
dzinie 8-ej.

Bilety są do nabycia w “Ognisku”, 
w Domu Narodowym na St. Marks 
Place, u Twardowskiego na St. 
Marks Place i u Maruszewiskiego na 
14-ej ulicy.

Teatr Polski przypomina o wygod
nej komunikacji do. Master Theatre 
kolejką podziemną 7th Avenue Sub- 
way, Broadway Linę, przystanek przy 
103-ej ulicy.

KUPUJCIE ZNACZKI 
i 

BON DY WOJENNE

UNION PARTS MFG. CO.. INC.

IGNACY, PAWEŁ I MIE
CZYSŁAW NURKIEWICZ, 

właściciele

125 Ashland Place
Brooklyn, N. Y.

Tel. TR 5-9811

FIVE DAY WONDER COURSE

Od poniedziałku do piątku — 
po dwie godziny dziennie. — 
Rano, popołudniu lub wieczo
rem. — Nauka pielęgnowania 
twarzy i ciała. — Jak się nale
ży czesać. — Jak się ubierać, 
by wyglądać skromnie i ele
gancko.

Telefonujcie lub piszcie:

HELENA RUBINSTEIN
715 — 5ta AVENUE 

New York City

Tel. Eldorado 5-2100
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The new romantic idol-the gallant lover 

of ‘Now Yoyager’ and ‘Casablanca’

Starring in her*
first picture sińce winning the New York 
Critics Award for ‘Year’s Best Actress’

Musza Kochać Wśród

Niebezpieczeństw
7 .

by W ogóle Kochać

|n

CNE CE THE GREATEST M/A DMLD DDOO 
STORIE3 EVER FRODUCED BY W/MINLIi LjllUu.

~ NANCY COLEMAN-MARY BOLANO '
VICTOR FRANCEN-NAZIMOVA
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o P 1 N J E I ZDARZENIA
ZNÓW ŚWIETNY ARTYKUŁ

mowrera
W New York Post z dnia 10 lutego 

Edgar Mowrer pisze:
“The appoinitmeint of Alexander 

Korneichuik as first Foreign Minister 
of the Ukrainian Soviet Socialistic 
Republic while his wife, Wanda Wa
silewska, as head of the Russiam- 
ispoinsored Union of Polish Patriot.3, 
remaims a potential candidate to the 
leadership of Poland, opens diploma- 
tic prospeotives at Office new and old.

Greater Poland came into being in 
the 14th century by a marriage be- 
itween Jagiełło, Grand Duke of Li- 
ithuania, and Jadwiga, Queein of Po
land. So have many oither coumtries. 
The most spiny poilitical ąuestions 
ihave often be en settled by appro- 
priate marriages lińking rival dyna- 
sties.

There woułd be no'thing new in a 
“persona! uniom” of Poland and the 
Soviet Ukrainę. But that Wanda Wa
silewska, daughter of a Polish signa- 
itx>ry of the very Treaty of Riga that 
tthe Bołsheviks are out to destroy, and 
god-daughiter of Joseph Piłsudski, 
creator of the “Coilonełs’ Govem- 
ment” particuilarly hated by Moscow, 
should be in a position to “negotiaite” 
the new Polish-Ukrainian frontier 
with her husband must surprise even 
the eamimuniists themselves.

One can imagine the followmg 
coinversatiom occurring between them 
at about 2 a. m.

W. W. “Sascha, I can’t sleep.”
A. K. “Why don’t you relax, Wan

da? What are you worrying about?
W. W. “About Lwów, Sascha. You 

.kmiow Lwów is really Polish. When I 
was a little girl I was often there. 
There were Poles and there were 
Jews. The Ukraniams were out of 
the country. Sascha, maybe Lwów 
had beitter remain Polish after all ”

A. K. (acidly) “That’s what our 
father thought. Wanda, may I sug- 
gest that we postpoine this discussion 
until tomorrow mornimg, sińce you 
feel so hot and bothered about 
Lwów?”

W. W. “All right. But Sascha, pro- 
miise me that when the eommission 
does draw the frontier, you will re- 
memlber that Polish Eastern Galicia 
mever before formed part of Russia”.

A. K. “Wanda, you talk like a Po
lish nationalist. What is the maitter 
wiith you? Up in Moscow you under- 
stood perfeotly the justice of incor- 
porating Uikrainian districts into the 
Ukrainian republic. That’s one rea- 
isoin that Manshal Stalin set me up 
here in Kiev — to make it easier for

Świetny poeta Władysław Broniewski, komunista polski, więziony przez 
Sowiety i uwolniony w lipcu 1941. Liczne jego 

wiersze zamieszcza “Tygodnik Polski“

the West Ukrainiains to enter the 
So<viet Uniom — sort of painless.

“And now just when it’s all set up 
and you have a good chamce of be
ing recogniized by the Soviet Union 
as the oinily legitimate Prime Minister 
of new Poland you begin to bleat like 
your father.”

W. W. “I wom’t have you talking 
like that albout my father. He may 
have be en a Polish nationalist, but 
just remember what he and the other 
Poles suffered undeir the unispeakable 
nule of the Russian Gzars. It takes 
time to adjust to a greater new re- 
ality, Sascha. Just beeause I am a 
Communiist and a de>voted foliower 
of our Great Leader Marshall Sta
lin is no' reiason why Poilaind should 
be stripiped of her territories whe^e 
there is a big — I repeat a big — 
Polish poipulation and wihich have 
beem Polish for hundreds of years.

“There are Polish soings about 
Lwów, thfere are no Russian songs 
that I know. To the Soviet Union 
Lwów will be just amother town. To 
the Poles it meams a lot, Pd like you 
to know.”

A. K. “Wanda, are you craizy? 1 
beg you, let’s put off all this sort of 
talk until after breakfast. Pleasi 
shut up and let me get soime sleep. If 
Kiev does this to you, maybe you 
should have stayed in Moscow.

W. W. “Away froim you, you mean? 
Alec, are you tryiing to get rid of 
me?”

A. K. “Wanda, for God’s sake, use 
your beam. Will you go to sleep now 
and be quiet? I promise, tomorrow 

momning I shall listem to ainy dialecti- 
cal argument that miakeis sense about 
leavi:ng Lwów as part of Poland. 
There!”

W. W. “What do you mean makes 
sense? 1’111 have you know, every- 
thiing I say miaikes sense. Yes, I will 
shut up and go to sleep. But only 
wnen you promise to tick off that 
Ukrainian .nationalist Prechuikha if 
he goes on deimandiing Chełm, Hrubie
szów and Zamość (which he insists on 
misinamiing Khiolm, Grubeshov and 
Zamoistyle) for Russia. Beeause if 
you doin’t, then you can look out lor 
isomebody else to be Prime Minister 
of the People’s Poland. Pm not going 
to’ be foibbed off with a ridiculously 
mutilaited country and compensated 
with German territory. Lwów is a 
Polish city”.

Hisibory is silent at this point. In- 
deed, the dialogue may not take place 
ait all.”

JANINA ASKENAZY
Wśród straconych ostatnio w War

szawie młodych Polek była też Ja
nina Askeinazy, jedyna ukochana 
córka wielkiego pisarza, historyka 
iSzymona Aslkena®ego. Była ona 
prawdziwą dziedziczką ideałów swe
go ojca, wielkiego patrjoty polskie
go' i za ideały te oddała życie. W po
czątku wojny—umarła tragicznie, za
grożona izamkinięciem w ghecie mat
ka jej, piękna i szlachetna pani Feli
cja Askeinazy; męczeńska śmierć jej 
córki zamylka tragiczny krąg tej nie
zwykłej rodziny, w której miłość Pol
ski była najwyższym prawem.
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AWANTURA O POLSKĘ
Jedną z największych sensacji ży

cia polityczno-intelektualnego w New 
Yorku jeot -prawdziwa burza o Pol
skę, która zerwała się we francuskim 
(uniwersytecie t. zw. “Ecole des 
Hauteis Etudes”. Jeden z najwięk
szych uczonych europejskich, filar 
tej uczelni, przyteim wielka osoba w 
świecie liberalnym Europy napisał 
do' pisma “La Renaissance” organu 
„Ecole des Hautes Etudes” artykuł, 
w którym powiedział, co myśli o sto
sunku Rosji do Polski, powiedział 
tak pięknie i szlachetnie, jakby kie
dyś to zrobili prawdziwi demokraci, 
prawdziwi liberałowie, których dziś 
jest tak mało. Przeciwko temu zapro
testowała część członków Komitetu, 
ale wspaniały i nieustępliwy profesor 
pewny słuszności swej sprawy, nie 
zgodził się na wycofanie artykułu. 
Wynikła z tego awantura, w której 
rezultacie numer “La Renaissance” 
nie ukaizał się dotąd.

Oto dowód, że -sprawa polska nie 
jest tylko naszą, że jest ona probie
rzem zwycięstwa łub klęski wolności 
w tej wojnie.

Mówmy o tern, mówmy odważnie i 
śmiało — a będziemy mieli coraz wię
cej takich sojuszników jak Mowrer i 
jak wspaniały profesor, który tak 
świetnie w sprawie wolności wystąpił.

PRZYKŁAD FRANCUSKI
Generał de Gaulle odniósł ostatnio 

szereg sukcesów dyplomatycznych, 
z których najwymowniejszym była 
wizyta Churchilla u generała; w naj
bliższej przyszłości oczekiwany jest ze 
strony Anglji i Stanów Zjednoczo
nych akt zapewniający w konsekwen
cji Komitetowi Francuskiemu w Al 
gierze wjazd do Francji w charakte
rze rządu prowizorycznego i władzę 
aż do- czasu wolnego wypowiedzenia 
się ludności. Generał de Gaulle sy
stematycznie i bezwzględnie p-suł 
krew swoim sprzymierzeńcom, nieu
stępliwie broniąc interesów francu
skich, jak mówiono, bez oglądania się 
na wszelkie inne względy, na co ge
nerał de Gaulle nieodmiennie odpo
wiadał, że jest to jego zdaniem naj
lepszy sposób służenia sprawie aljan- 
tów, gdyż bez silnej Francji nie bę
dzie nigdy spokoju w Europie.

Życie coraz bardziej potwierdza tę 
historyczną prawdę i wyrazem zrozu
mienia tego aksjomatu jest zaryso
wująca się nowa taktyka anglosaska 
względem Komitetu w Algierze, nie
wątpliwie zwycięstwo* de Gaulle’a. 
Niezbędność, konieczność silnej Pol
ski dla Europy, dla Anglji a teraz i 
dla Stanów Zjednoczonych, jest dru
gim takim historycznym aksjomatem, 
który życie musi potwierdzić. Dlate
go kto tej prawdy broni choćby

Karta z życzeniami świątecznemi 
generała Montgomery'ego

wbrew ślepocie naszych sprzymierzo
nych, nietylko im nie szkodzi, nie- 
tylko jedności aljainekiej nie rozbija, 
ale służy bezpieczeństwu Anglji i Sta
nów, ich interesom, ich przyszłości.

Z generała de Gaulle’a powinniś
my brać pod tym względem przykład. 
Oczywiście, że popełnił cin szereg błę
dów taktycznych, znajdując się nie
raz w bardzo ciężkiej sytuacji. Ale 
obronił najważniejsze — to znaczy 
prawdę, że bez silnej Francji nie
ma Europy i niema pokoju. Tak samo 
jak bez silnej Polski.

WŚRÓD KSIĄŻEK
Ostatnio- na rynku księgarskim u- 

kazał się szereg książek, poświęco
nych zagadnieniom przyszłego poko
ju i powojennej polityce Stanów Zje
dnoczonych. Najwybitniejsze z tych 
-publikacji to: “How to think about 
war and peace?” Mortimera J. Adle
ra, profesora filozofji prawa na uni
wersytecie chicagowskim, “The pass- 
ing of the European age” Erica Fis
chera oraz “A short history of Amer
ican deimocracy” Johna D. Kicks’a, w 
której autor szczegółowo określa rolę 
i zadania narodu amerykańskiego w 
nowym, powojennym świecie.

Ożywiła się znacznie działalność 
autorów francuskich; na rynku ame
rykańskim pojawiły się doskonale 
wydane “Interviews Imaginaires” 
Andre Gide’a (Jacques Schiffrin) i 
“Retour au fe-u” Andre Labarthe’a 
(Maison Franęais-e). W języku an
gielskim ukazała się praca Jacques 
Sterna, byłego ministra ko-lonji fran
cuskich “The French coloini-es, past 
and futurę”.

W dziale poezji zain-otować należy 
trzy nowości: “Sacred and secular 
elegies” George Barkera, “The vio- 
lent” Harry Brown’a i doskonały 
zbiór wierszy wojennych Carlosa Bu- 
losaina ‘The voice of Bataan”.

Na czoło t. zw. “besit-seller’ów” w 
dziale powieściowym wysunęła się 
b eziapelacyjnie najp opularni ejsza
książka sezonu “A tree grows in 
Brooklyn” Betty Smth, za nią idą ko
lejno: “The Robę” Lloyda C. Doug
las^, “Apostoł” Szaloma Asch.a, 
“So little time” John P. Marquand’a, 
“Also the hills” Frances Parkinson 
Keyes, “In bed we ery” znanej ak
torki liki Chase i z każdym dniem 
popularniejsza powieść Marcii Da- 
veinport “The valley of decision”.

W dziale “generał” na pierwsze-n 
miejscu stoi nadal “Under Cover” 
John Roy Carlson’a. Na drugie wy
sunęła się niespodzianie “Here is 
yoiur war” Ernie Pyle, na trzecie 
biograf ja zmarłego aktora Jo-hn’a 
Barrymore’a “Good night, sweet 
prince”, na czwarte zaś wszedł 
George Santayana z swoją książką 
“Persona and places”.

Z TEATRU AMERYKAŃSKIEGO
Najbardziej dyskutowaną z sztuk, 

które ostatnio grane są na Broad
way’u jest dramat Edwarda Chodo- 
ro-va “Decision”; treścią jego jest 
walka nauczyciela z fanatyzmem ra
sowym i inn-emi objawami faszyzmu 
w Stanach Zjednoczonych. Mimo 
peiwnych niedociągnięć technicznych, 
które niejednokrotnie przekształcają 
wielki dramat w formy melodrama- 
tyczne — sztuka stoi na wysokim po
ziomie etycznym i odbiega powagą 
od szablonowych dramacikó-w nowj- 
jo-rskich scen.

Największym powodzeniem nadal 
■cieszą się operetka folklorystyczna 
„Oklahoma”, „A Connecticut Yan- 
-kee”, nowa rewja Todda ,,M-exican 
Hayride” i komedja muzyczna “Jack- 
pot”, w której występuje Polka, Ewa 
Barcińska.

Dużem powodzeniem cieszą się 
również ostatnio wystawione farsy 
jak: “Lovers and frien-ds” z doskona
łą parą aktorską Katharine Cornell i 
Raymondem Massey, “Eearly to bed” 
Kollmara oraz “Wallflower” Orr i 
Denhama.

Z sztuk poważnych utrzymują się 
zwycięsko na scenie “Harriet” z 
świetną aktorką Helen Hayes, “Othel- 
lo” z R-obesonem i „Wiśniowy Sad” 
z Le Gallienne i Schildkrautem.

New York City Center wznowił 
isłyininą operę murzyńską George’a 
-Gershwina “Porgy and Bess”, która 
przez szereg lat nie schodziła z 
Broadway’u.

Theater Guild” zapowiada premje- 
rę nowej sztuki Werfla w opracowa
niu Cliff-orda Odetsa “Jakubowski 
and the colon el” z Annabellą i Karl- 
weissem w głównych rolach. Treścią 
sztuki są przeżycia oficera polskiego 
-w czasie przejazdu przez kapitulują
cą Francję Petaina.
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SUKCES ARTYSTÓW POLSKICH 
W FILADELFJI

W poniedziałek, dn. 14 lutego od
był się w filadelfijskiem Mouse Audi- 
torium dawno oczekiwany występ 
iznakoimitego basa polskiego, Pawia 
iProkopieniego i świetnego komika, 
Stanisława Sielańskiego. Zebrana na 
sali mimo kilkugodzinnego ulewnego 
deszczu spora ilość publiczności — z 
entuzjazmem oklaskiwała artystów, 
wywołując ich kilkakrotnie po każ
dym występie i nie puszczając ich ze 
sceny. Koncert stał na bardzo wy 
sokim poziomie. P. Prokopieni od
śpiewał szereg poważnych “‘le
śni Chopina, Moniuszki, Niewiadom
skiego, Galla, Kennemana, kończąc 
ina prośbę sali “Warszawianką” i 
słynną “Karpacką Brygadą”; Stani
sław Sielańsiki wystąpił z zupełnie no
wym repertuarem monologów, peł
niąc pnzytem trudną rolę komferen- 
cieira. U obu znać było sumienne i 
umiejętne przygotowanie się do fi
ladelfijskiego występu, który był o- 

giniową próbą nowego zespołu przed 
ich tournee po Ameryce.

Rewelacją wieczoru był również 
(znakomity pianista polski Leon Pom- 
mers, który — poiza świetnym akom 
pamjamenteim — wykazał nieprzecięt
ne walory szopenisty (etudy i mazur
ki) i kompozytora (własne parafrazy 
melodji i tańców polskich).

Debiut nowego tria polskiego w Fi- 
ladelfji wróży artystom polskim sze
reg dalszych, zasłużonych sukcesów 
w innych miastach, dokąd się nieba
wem z tym programem udają.

JAN KASPROWICZ O SWEJ 
RELIGIJNOŚCI

Wielki poeta Kasprowicz odzna
czał się wiarą głęboką i prostą; wszel
kie dociekania teologiczne, finezje 
apoJogetyczme były obce jego umysło
wi. Oczywicie jednak utwory jego da
wały powody do takich dociekań i 
znakomity krytyk, zamęczony później 
przez Niemców w Oranienburgu, Ste
fan Kołaczkowski napisał o religij
ności Kasprowicza bardzo głębokie 
uwagi w swem studjum poświęconcm 
twórczości poety.

Nie znając go osobiście, chciał ko
niecznie dowiedzieć się, co wielki po
eta myśli o jego pracy i przypisa
nych mu ideałach i po silnych zabie
gach dostał się wreszcie do Kaspro
wicza na sławną jego “Harendę” 
pod Poroninem.

W trakcie rozmowy zapytał w pew
nej chwili Kasprowicza “A jak to 
właściwie jest z pana religijnością”?

Na co poeta po pewnym namyśle, 
jakby zdziwiony, że coś tutaj mogło
by być niejasne:

“Wie pan... jak ksiądz jest dobry, 
to lubię”.

Scena z nowej sztuki Antoniego Cwojdzińskiego „Niemiec" 
(Łucjom Krzemieński i Teodozja Bohdańska-Cwojdzińska)

KIEDY SKOŃCZY SIĘ WOJNA?
Ktoś zapytał generała Montgome- 

ry’ego, kiedy skończy się wojna? Na 
ico ten odpowiedział: “Trzeba być 1- 
djoitą, aby pytać się o to i trzeba być 
idjotą, aby na to odpowiadać.”

Prosimy o odnowienie prenume
raty „Tygodnika Polskiego" 

za rok 1944

LISTY DO REDAKCJI

Mjr. Gen. Duch
C. M. F. Podish Forces, 125

Szanowna Redakcjo!
Z rozkazu Pana Generała przesyłam 

Panom jego uprzejme podziękowanie 
za wytrwałe wysyłanie „Tygodnika” 
i równocześnie proszę o dalszą wy
syłkę pisma pod adresem podanym 
wyżej.

Łączę wyrazy prawdziwego powa
żania,

A. Olizar, ppor. adjutant.

Szanowny Panie Redaktorze!
Trudno wyrazić w kilku słowach 

jak każdy numer “Tygodnika” jest 
przez nas z niecierpliwością wycze
kiwany, a później czytany od deski 
do deski.

Do BrązyIji dociera znikoma ilość 
prasy polskiej, co się daje bardzo od
czuwać. Sprawia to, że “Tygodnik 
Polski” jest jedną z niewielu gazet, 
które czytamy; niezależnie od tego 

doskonała treść, wysoki poziom, naj
szlachetniejsze ideały bliskie sercu 
każdego Polaka — któremi są prze
pojone strony pisma, sprawiają, że 
„Tygodnik” stał się bliskim przyja
cielem, w którym znajduję oddźwięk 
własnych myśli i tęsknot.

Szczere wyrazy szacunku zasyłam
Wacław Mazaraki,

Rio de Janeiro.

Jakże się cieszę “Tygodnikiem 
Polskim”! Co za śliczne i bogate w 
treść pismo! Każdy numer — to istna 
uczta dla ducha. Z każdego numeru 
promienieją perły pięknych głębokich 
i zdrowych myśli. A sam język, kla
syczny język polski, niby subtelna 
muzyka, mile pieści ucho. Szczęść 
Boże, Drogim Pisarzom w ich zboż
nej pracy!

Z wyrazami głębokiej czci
S. Maria Leonarda C. R.,

Castletoin, N. Y.
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